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Świąteczna wystawa sztuk i: Sala z obrazami prof. Mehoffera. Ostatni z prawej strony „kościół" Fałata

W ic h erk iew icza , rozeszła się sm utna wiadomość
0 zgonie profesora M acieja Leona Jakubow skiego, 
zasłużonego lekarza  p ed y a try  i filantropa.

Śm ierć Jego dotknęła boleśnie nasze m iasto, 
któ re  w  zm arłym  trac i swego honorowego obyw a­
te la , jednego z n a ża r liw s zy c h  opiekunów  chorej 
d z ia tw y , znanego męża nauki, założyciela i d ługo­
letniego d yrekto ra  szoita la  św. L u d w ik a  i  ku ra to ra  
kolonii leczniczej w  R ibce.

U rodzony w  K ra k o w ie , dnia 2 -go m arca 1837 r. 
tu ta j skończył g im nazyum  św . A n n y , poczem na 
U n iw ersyte c ie  Jagiellońskim  o trzym ał w  roku l 8 t i l  
stopień doktora m edycyny. D alsze studya odbywał 
w W ied n iu , Pradze i P a ry żu , wszędzie zw racając  
baczną uw agę nie ty lk o  na um iejętność leczenia dzie 
cka, ale i na insty tucye dobroczynne, opiekujące się 
dzieckiem , jako skarbem narodow ym . T e  w zo ry , 
któ re  w id z ia ł za granicą, w zbudziły  w  jego sercu 
ży w ą  chęć przeszczepienia ich na nasz g ru n t.

W  roku lh 6  uzyskał dyplom  m agistra  poło­
żn ic tw a  w e W ie d n iu , gdzie zyskał sobie uznanie 
z powodu sw ej w iedzy fachow ej i p rzy jaźń  n a jw y ­
bitn ie jszych ówczesnych pow ag lekarskich. Robiono 
m u bardzo ponętne o fe rty , oparł się im  jednak
1 pow rócił do rodzinnego m iasta, by tu ta j pracować  
dla dobra m aluczkich.

W  roku l s 6 4  hab ilitu je  się ś. p. profesor J a ­
kubow ski w  K ra k o w ie  jako docent p e d y a try i, w  r . 
1 8 7 3  o trzym u je  nom inacyę na profesora n ad zw y­
czajnego, a w  r . 1876 zatw ierdzenie na te j katedrze.

N a  tem  stanow isku zdołał zm arły  osiągnąć n a j­
wdzięczniejsze re zu lta ty , w ykszta łc ił cały szereg le­
k a rzy  specyalistów  i obudził zainteresow anie św ia ta  
lekarskiego dla p e d y a try i, przedtem  zupełnie u nas 
zaniedbanej.

Pom im o trudnych  w aru nków , w  jak ich  przyszło  
mu pracować, p o tra fił doprowadzić now ą katedrę do 
ro zk w itu , za jm ow ał ją  też, ukochany przez uczniów

i m aleńkich pacyentów , do ro ku 1 9 0 7 , k iedy z po 
w odu osiągnięcia siedemdziesięciu la t życia  m usiał 
przejść na em eryturę.

W  r. 1 9 0 0  reprezentow ał w y d z ia ł lekarski jako

w  ś. p. profesorze Jakubow skim  tracą jednego z n a j­
zacniejszych pracow ników  na n iw ie  społecznej. 

Cześć Jego pamięci 1

t polskich pobojowisk: Osada Piaski pod Lublinem spalona przez Rosyan.

Z po lsk ich  pobo jow isk : Rynek w Kraśniku z widokiem na starożytny kościół.

dziekan, w  ro ku  szkolnym  1 9 3 0 -  01 pełnił obowiązki 
rek to ra  krakow skiej Abnae Małris.

N ie  ty lk o  jednak jako  p rtf.-so r i lekarz p ra k ty ­
czny położył ś. p. prof. Jakubow ski niespożyte za­
sługi. T y tu ł do wdzięcznej pamięci zdobył sobie 
nadto jako o byw ate l k ra  u i filantrop. Jego zabie­
gam i i  staraniem  pow stał w  r. 3 8 77  głośny w  K ra ­
kow ie szpita l św . L u d w ik a  dla dzieci, oraz T o w a ­
rzy s tw a  Opieki szpitalnej dla dzieci. -  Z  energią, 
opartą na miłości d z ia tw y , um iał obie instytucye  
rozw inąć, a niebawem  dotącz,\ć do nich trzecią, to  
jest Kolon ę leczniczą dla dzieci w  R tbce.

Tysiące biednych i opuszczonyc dzieci, k tóre  
b y ły b y  inaczej zm arn ia ły  beż ratunku  i pomocy, 
zaw dzięczają mu swe życie i zdrow ie. Z  zaparciem  
się siebie, ze szkodą osobistych interesów , z poświę­
ceniem zdro w ia  i czasu, ra to w a ł m aleńkie is to ty , 
jednając sobie wdzięczność kół najbiedniejszych, 
a cześć i  poważanie całego m iasta.

Z a  tę  w ielostronną a szlachetną i pożyteczną  
działalność spotkało czcigodnego profesora zasłużone 
uznanie ogółu. N auka pow ołała go do grona człon­
ków  b. T o w a rzy s tw a  naukowego, skąd poszedł do 
A kadem ii, m iasto K ra k ó w  obdarzyło byłego członka  
R ady m iejskiej i opiekuna najbiedniejszych najw yż- 
szem odznaczeniem, jakiem  rozporządza, nadając 
Zm arłem u godność honorowego obyw atela.

Zgon zacnego lekarza i obyw atela filantropa okry ł 
głęboką żałobą U n iw e rs y te t i m iasto K ra k ó w , k tóre


